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N O W I N Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e *u n i w e r s y t e t y , t o w a r z y s t w a  i  z a k ł a d y .

P R O G R A M  M  A.
Q uum in D oc to rum  U n iv e rs i ta t i s  L i t t e r a r u m  

Vi lne ns i s ,  q u i  L i t t e r a t u r a m  e t  a r tes eleganl iores 
p r o f i l e n t u r  , Or d i ne  , duae C a th edr ae ,  a i te ra  L i t -  
t e r a f u m  G raeca ru m  , a l te ra  L i t t e r a r u m  R o m a n a -  
ru m ,  a Pro łess or ibus  haud  d u d u m  vacent:  U n i v e r -  
si tas L i t t e r a r u m  V i ln ens is  , cons t i t u t i onu m gene-  
ra l iu in  August iss imi  I M P E R A ’I O R I S  d e m e n t i a  
san c i t a ru m  auc tor i tate,  vacant ia  loca haec  p e t i t u -  
r i s  commissiones publ ice  habendas  edici t ,  ac r e -  
spiciens  formulam Jegis X X I I , quae j u b e t : „ U t  
„Pr o fe sso r iu m in Un iv e rs i ta te  L i t t e r a r u m  munii s 
„ a m b i e n t i u m  qu i l ibe t  l ibe l lum sua o p e ra  et  s tudio 
„ e la b o r a tu m ,  sive ty p is  i l le  exara tus ,  sive ca lamo 
. .sc riptus  f u e r i t . ad i l lam m i l t a t ,  sub junc ta  com-  
j jmentat ione de d i so ip l inae,  cujus doc t o re m  se pro-  
, . f i t etur ,  a rgum en to .  ambi tu ,  pa r t i b u s ,  i n c r e m e n -  
.,tis, h a b i t u  praesent i ,  de op t ima eam t r a d e n d i  r a ­
n i o n e ,  deque  auc tor ibu s  p ra ec ip ui s ,  qui  eam vel 
j .uuiversam,  v e l  var ias  pa r te s  ejus et  cap i ta  sc ri -  
, .ptis i l l u s t r a r u n t ” : P l i i lo lo go ru m  optimos quosque,  
qui  in Academ ia  C A E S A R E A  V i l n e n s i  publ ice  do­
ceń tin m par tes  has suscipere  c up iu n t ,  l i t te r is  his 
huma nis s im e invi tat ,  u t  quae  in  discipl ini s ph i lo lo-  
gicis,  quaru in  doc tores  q u a e r u n t u r ,  opera  a se l a ­
t ino se rmone  conscr ipta ,  au t  pu bl ice  iam edi ta  h a -  
b eant ,  si iis v id e tu r ,  ad Sena tum A c a d e in ic u m  m i t -  
tant .  Quoniam vero Professor i s  L i t t e r a r u m  f iom a-  
narum ,  aeque ac ejus qui  L i t t e r a s  Graecas  p u b l i ­
ce docendas  su s c ip i t ,  p ra e c ip u a  v i r t u s  in eo ęo-  
sita est,  u t  ad v e t e r u m  a uc to ru m  l ib ros  r i t e  in-  
t e l l igendos di sc ipul is  suis v iam munian t;  i taque :  

1. Qui  gravissi rnum sc r ip to ru in  ro m a n o r u m  in-  
t e rp re l i s  m u n u s  et ol 'ficium amb ire  vo luer i t ,  p r ae -
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missa  b r e v i  no l i l i a  de  l i t t e r a r u m  e t  d i s c i p l i n a r u m  
a p n d  R om at i os  o r ig ine ,  p r o g r e s s u ,  i n c r e m e n t i s ,  r e -  
g r e s s u  e t  i n t e r i m ,  d o c t r i n a r u n i , q u i b u s  A n t i q u i -  
t a t i s  r o m a n a e  s tu d i a  c o n t i n e n t u r ,  a m b i t u s ,  a r g u ­
m e n t  a,  p a r t e s ,  c o n i u n c t i o n e s  , u t i l i t a t e s ,  subs id ia ,  
n e c  n o n  r e c t e  e t  c um  f r u c t u  t r a c t a n d a e  c u j us qu e  
r a l i o n e s  f us i us  e x p o n e n d a s  c u r a b i t .  D e i n d e  u n u m  
a l t e r n m v e  c las s i c i  a l i cu jus  a u c t o r i s  lo c u m  ila sc r i -  
p t o  e x p l a n a b i t ,  ac  si d i s c ip u i i s  su is  eurn e n a r r a n -  
d u m  s ibi  p r o p o s u e r i t .

I I .  L i t l e r ą r u m  G r a e c a r u m  C a t h e d r a m  p e t i t n r u s  
s c r i p t o  l ib e l lo  i l i d e m  e x p o n e t  l i t t e r a r u m  et  d i ­
s c i p l i n a r u m  a p u d  G r a e c o s  f a ta  d iv e r s i s  t e m p o r i -  
b us  d ive r sa ,  e t  subs id ia  ad  eas u l i l i t e r  c o l e n d a s .  
P o s t r e m o  U n i v e r s i t a t i - L i t t e r a r u m  g r a t u m  et  ac -  
c e p t u m  fo re t ,  si in e o d e m  l ibel lo ,  i n t e r p r e t a t i o n i s  
a u c to r u m .  g r a e c O r u m  p r a e c e p t a  s a l t e m  gr av i s s ima ,  
q u i b u s  t a n q u a m  f u n d a m e n t u  r e l i q u a  n i t u n t u r ,  e-  
n a r r a v e r i t ,  e o r u m q u e  in  d i f f i c i l i o r i b u s  sc r i p t o r i s  
a l i c u j u s  c l ass i c i  loc is  e x p l i c a n d i s  u su m  d e m o n -  
s t r a v e r i t .

C e t e r u m  co m in en t a t i o n es  b a e  l a t i n o  s e r m o n e  
co ns e r i ben da e>  a n t e  K a l e n d a s  Majas  anni  J u l i n n i  
i n s e q u e u l i s  i 8 3 i  Y i l u a m  m i t t a n t u r  o p o r te t ,  ad je-  
c to  a u c t o r i s  n o m i n e ,  au t ,  si i i i  ud  r e l i c e r e  ma g i s  
l i b u e r i t ,  u t  in v i r o r u m  d o c t o r u m  de  p r ae m io  c o n -  
c e r l a t i o n i b u s  f i e r i  s o l e t ,  in  ad je c la  l ibe l lo  scl ie-  
d u l a  o b s i g n a ta ,  a l q u e  t u m  d e m u m  a p e r i e n d a ,  quurrt  
e x  S en a l u s  A c a d e m i c i  d e c r e l o  l i b e l l i  an c lo r i  p a l ­
m a  a d s ig n a t a  f ue r i t ,  n o m e n  au c to r i s  e t  p a t r i a e  e t  
d o m ic i l i i  no ta t i o n e s  c o n t i n e a n t u r .  I i  t a m e n ,  q u o ­
r u m  f am a  in  Orbe l i t t e r a r i o  s p l e n d i d e  r e f u l g e t  , 
p r a e s e r t i m  ob p r a e s t a n t i a m  o p e r u m  e d i to r u r n ,  l e ­
ge  c o n s c r i h e n d a e  c o m m e n t a t i o n i s  f ac i l e  s o l v e n l u r .

’r a e t e r  a l ia  a u t e m  c o m m o d a  et  em o lu r n e n ta  , ut :  
i m m u n i t a l e m  ab o n e r i b u s  pub l i c i s ,  loci  ac m u n e -  
r i s  d i g n i t a t e m ,  e t  h a b i t a t i o n e m  g r a t u i t a m ,  a n n u a  
sa la r i a  P r o f e s s o r u m  Y i l n e n s i u m ,  S u mm i  I n v i c t i  ac 
C l e m e n t i s s im i  I  i\ 1 i ’ E 11 A T  O  i i IS  m u n i f i c e n t i a  con-  
s t i tu t a ,  m i l l e  et  q u i u g e n t o r u m  I l u b l o n u m  a r g e n t e o -
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rum summam efficiunt, quae tota viginti quinque 
annorum curriculum in obeundo r i te  munere pro- 
fessorio emensis, atque tum in Emeri toruin censum 
relatis, usque ad vilae exitum,  ubicunque locorum 
degere velint,  iisdem persolvi tur  ac persolvetur.

Sed si concertantium aliquis aut  in operibus 
edilis, aut in conscribenda commentatione sua ita 
versatus f u e r i t ,  u t  et Li t ter is  Graecis et R o m a ­
nis simul docendis idoneus adpareat,  nihi l  impe- 
diet, quominus ambae Cathedrae cum lautiore tunc 
slipehdio uni conferantur.  Datum Vilnae  K a le n -  
dis Marti i s A. CIDIOCCCXXX.

D r. V m u  t s t  a b s . P e i , i  k a n  S. C. HI. a Con- 
siliis S ta tu s , C A E S A R E A E  Univer- 
sita tis  L it te r a r u m  V ilnensis R ector, O r- 
dinis S .A n n a e  11. C lassis gem m is deco­
ra  ti. Eques.

L eo  R o g a lsk i S. C. HI. C onsiliarii titu lo  or- 
n a tu s , Ju r is  u triusque C andida tus , S e - 
n a tu i A cadem ico  a litteris.

C e s a r s k a  A k a d e m ija  N a u k . P osiedzen ie  d n ia  
i5  s tyczn ia  *83o r. P.  Adjunkt  M erten s  czytał  roz­
prawę pod tytułem:  XJeber die A n a to m ie  der C ir- 
rhopoden im  A llg em e in e n  u n d  der von L epas f a -  
sciculata  insbesondere. P.  Akadem ik K u p fe r  u- 
dzielił  Kon fe renc y i  pos trze leń robionych co go­
dzina, względem zbaczania igły magnesowey w K a ­
zaniu przez Prol'essora P .  Sym onowa, dla poró­
wnania z post rzeleniami  robionemi  w St-Peters-  
burgu,  Nikołajewie,  Ber l in ie  i w Paryżu.  P .  A k a ­
demik O strogradzki czytał  dodatek do pamiętni ­
ka złolonego przezeń na posiedzeniu d. 2 grudnia:  
■''tir la varia tion  des constantes arb itra ires dans 
fes problem es de M ecanique. P.  Akademik M e r-  
ter} s doniósł, i i  do Muzeum zoologicznego Akade-  
jMi) niedostaje wielu zwierząt,  które się w wiel - 

iey obfitości znaydują w osadach Kompani i Ros- 
syysko-Amerykańskiey,  a łatwo mogą bydź do- 
s l»tczone Akademii przez urzędników tey Kom pa-
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nil, szczególniey zaś przez medyków;  Konferencya 
prze to  uchwal iła prosić Rady  Kompani i Amerykań-  
skiey ,  aźeb ta wezwała swych urzędników znay d u ­
jących sie w Ameryce ,  uo dopomagania zamiarom 
Akademii,  zbieraniem rozmaitych przedmiotów hi- 
s toryi na tura lney i aby dozwoliła przesyłać te 
zbiory na okrę tach Kompan i i  do Petersburga.  A-  
kademija powróci  wyda tk i  na te zbiory i zachę­
cać będzie przez szczególne nagrody t y c h ,  k tórzy 
w tey  rzeczy najgor l iwszymi się okażą. P .  Sekre ­
tarz dożywotni  uwiadomił,  ze otrzymał  od P. Ad-  
junkta L e n tz a  rapor t ,  o drugim rzędzie postrze- 
żeń magnetycznych,  przezeń robionych w Nikoła-  
jewie razem z V. K norre. Oprócz tego P. Lentz 
p rz y liście z Nikołajewa pod d. 16 grudnia,  pr z e ­
s ła ł  pakiet  opieczętowany,  zawierający jego po­
s trzeżenia nad wahadłem,  z prośbą o zachowanie 
tego pakietu  w  A rc h iwum do jego przybycia.  Czy­
tane b y ły  potem listy,  jeden od honorowego człon­
ka  Akademii  P .  Jenera ła  piechoty Jdrumamiela^ 
p rzy  ktorvm posyła Akademii  plan JtJborusu i o- 
kolic tey góry; drugi od Oyca l ly a c y ti la .  człon­
ka  korrespondenla Akademii ,  przy którym prze­
syła wytłumaczone z języka chińskiego dzieło San- 
Tsy -Tsin  albo słowa potróyne,  z texlem chińskim 
li tografowańym i jeszcze rękopis w języku rossyy- 
skitn pod tytułem : H is to ry a  T yb etu  1 '1  an g u tu , 
k tóry  oddaje pod sąd Akademii ,  upraszając o po­
moc do wydania  na świat  lego dzieła,  gdjr uzna­
ne zostanie goduem di uku.  T en  rękopis  oddano do 
przeyrzenia  P.  Adjunktowi  Schm id t. P .  Sekretarz 
dożywotni  złożył  rozprawę P .  Ciavi członka kor-  
respondenta  Akademii ,  pod tytułem:  T ssa i sur la  
theorie  de la press e hidraulique  i przeczytał  jego 
list,  \v k tórym opisuje trzęsienie ziemi, które by ­
ło w Nikołajewie listopada roku przeszłego. 
List  ten zawierający -wiele godnych uwagi szczegó­
łów o tem natura lnem zjayvisku, będzie w ydru ko­
wany  w dodatku do pierwszego tomu nanowo w y ­
dających się pamiętników Akademii  Nauk.
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D nia 20 styczn ia  P . Adjunkt Sjogren  czytał 
rozprawę : AUgem eine Uebersicht des gram m a*  
tischen B aues der Syrdnischen Sprache. P. P re­
zydent Akademii uwiadomił Konferencyą, ze N a y -  
J * ś n i e v s z k m u  C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  podobało się 0- 
świadczyć N a y m i ł o ś c i w s z e  swoje zgodze­
nie się na przedłużenie podróży na Kaukazie' ba- 
daczów przyrodzenia M erten sa  i B lenetrie  do sier-, 
pnia roku teraźnieyszego. P .  Akademik K u p fer  
złożył część historyczną, swego rapportu względem  
podróży na Elborus. Czytano takoż szczegółowe do­
niesienie P. K itlica  o zatrudnieniach jego w  cza­
sie żeglugi około świata na brygu Sieniawinie i 
o bogatym zbiorze ptaków , przywiezionym z tey  
Podróży przez tego uczonego.

D n ia  27 styczn ia  czytali rozprawy P P . Ad-  
junkci H ess, pod tytułem : A n a lyse  de Peau de  
la N era, i M erten s  pod tytułem: Untersuchungen  
Oeher don inneren B a u  verschiedener in der See 
Icbenden JPlanarien.

— R ektor U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Gdy 
konkurs na Katedrę Filozofii w Uniwersytecie Ja­
giellońskim będącą, pod dniem 28 lutego r. z. o- 
głoszony, do skutku nie doszedł, przeto w  dopeł­
nieniu Pieskryptu Jaśnie Wielmożnego Kuratora 
Generalnego Instyt. Nauk. z dnia i 5 marca b. r. do 

232. podaje do wiadomości i ogłasza powtórnie 
■konkurs n a tęż  Katedrę Filozofii w tuteyszym U-  
niwersytecie wakującą, z obowiązkiem dawania 8 
g°dzin w tygodniu. Konkurrujący o tę posadę, w in­
ni złożyć w Kancellaryi Uniwersytetu opis swe- 
t>° życia, udowodniając zaświadczeniami swoje na- 
uk i . dobre obyczaje, i otrzymany stopień Dokto- 
la  Filozofii ; dołączą oraz Program, według któ- 
fngo każdy życzy sobie dawać lekcye Filozofii i 
l®y Ilistoryi, którą w Języku Polskim lub łaciń­
skim wykładać będzie można. Po złożeniu tako­
wych dowodów, współubiegający s:ę zawiadomieni
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zostaną o dalszem postępowaniu Konkursu .  Roczna 
pensya do tey  posady przywiązana,  wynosi  6,000 
z ło tych polskich.  Termin  ubiegania się o wspo- 
mnioną posadę jest dzień 3o czerwca h. r.  Tirtler. 
Sekretarz Uniwersyte t  u Jagiellońskiego Jankowski. 
W  Kra ko wie  d. 27 marca  i 83o r.  N. i55,

P  r e n u m e  r a t  a.
— Obraz geograficzno-slaty styczny królewstw a 

polskiego, przez F. Rodeckiego D. M . l/niw. K rak. 
Dzieło całe (prócz ty tu łu  i przypisania) składa się 
z jedney k a r ty  jeograficzney k ró lew stw a po lskie­
go i z pięciu tablic,  na wie lkim papierze drobnym 
drukiem odbi tych.  Papier  do dzieła tego użyty, jest 
już we l inowy h o l e n d e r s k i , już wodny rossyyski.  
M appa  królewstwa polskiego. T y tu ł  — H e r b  kró-  - 
lewstwa —. Herby  województw (tych opis na T, I .)  , 
— Przy tytule popiersie błogosławioney pamięci 
Cesarza i Króla A l e x a n d r a  I. z stosownemi napi­
sami. Mappa obeymuje województwa,  obwody i t. d, 
miasta większe i mnieysze, z odróżnieniem, czy t a ­
kowe są wojewódzkiemi, obwodowemi lub powia-  i 
to wem i;  wsi we względzie historycznym pamię­
tne ; wsi nayludnieysze , z slacyami pocztowemi i
t. d  t rak ty  główne — rzeki,  góry, jeziora i t. d.—
Znaki  na rnappie umieszczone ostrzegają, gdzie są 
ka ted ry ,  dekanaty,  stacye pocztowe — na dole map- 
py wyrażone są: mile jeograficzne, mile polskie, i  j  

wiors ty  rossyyskie.  Tabelle p r zy  rnappie. K o l u ­
mna na lewo — Podział  kraju poli tyczny i religiy- j 
ny  — Odległość miast s to łecznych w Europie  od 
W a r s z a w y — Odległość W'arszaw'y od miast nie-  ; 
k tó ry ch  zagranicznych, jakoto: od Brodów, Dubna,  
Gród na, Gdańska — Tabel la  poczt i t rak tów g łó ­
w n y c h  królewstwa polskiego. Dalsze t rakty  g łów­
ne i t r ak ty  uboczne — Rzeki  wpływające  "do W i -  j 
sły — Uwagi i objaśnienia. Kolumna na prawo — 
W y k a z  abecadło wy, miast, wsi i t. d. umieszczo­
nych na rnappie; z wyrażeniem województw, w k tó ­
r y c h  są położone — W y k a z  takiż gór, rzek, i t. d.

/
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T a llic a  I .  Kolumna na lewo — Nay ważnieysze w i a ­
domości tyczące się królewstwa polskiego. Panują­
cy i jego familia — H e r b  królewstwa,  kolory n a ro ­
dowe,  ordery,  urzędnicy dworu,  rząd i prawa, re l i -  
gia,oświata,dochody i wydatki  w ogólności (<*' szcze ­
gólności n a  T . lit.), siła zbroyna,  zaciąg woysko- 
wy,  twierdze — Gospodarstwo, przemysł,  fabryki  i 
rękodzieła,  handel  — Pie ni ądze :  złote, srebrne,  
miedziane; pieniądze kra jów pogranicznych—Mia­
ry) wagi  i t. d., wagi aptekarskie  —Uwagi  i dodatki.  
Ko lumna na prawo.  T y t u ł  jak w y ż e y — W i a d o ­
mość o teraźnieyszem królewstwie  po lskiem—- K i e ­
dy i z jakich kra jów powstało — W zm ian k a  ogól­
na, o n iektórych częściach, dawney polski — O rzą­
dzie Aust ryaekim,  Pruskim,  Saskim — Położenie 
jeograficzne, granice,  rozległość, ludność — Podział  
kraju w ogólności, klitna, ziemia, góry, rzeki  spła- 
wne,  rzeki  większe, rzek sp ławn yc h  początek, uy- 
Śuie, mieysce zkąd takowe zaczynają bydź spłąw-  
ne — Jeziora,  bagna, wody mineralne — Płody,  k o ­
palne,  roślinne, zwierzęce. Ko lumna śrzodkowa — 
Podzia ł  kra ju na wojew ód ztwa, obwody i pow ia­
ty    Wojew ód ztwa każdego w szczególności ob­
wody,  powiaty,  herb ,  granice, rzeki,  płody,  fab ry­
ki  i rękodzieła; miasta i wsi znacznie jsze  — Uni­
wersy te t  Król .  W ars z .  Szkoły wojewódzkie,  w y ­
działowe, pod wydzia łowe — W ładze nay wyższe, 
Kommissye rządowe i t. d. odbywające swe posie­
dzenia lub narady w Whr szawie  — Sądy k rym ina l ­
ne, sądy policyi poprawczey,  t rybunały  cywilne  1. 
i n s t aney i , kommissye i rady wojewódzkie i t. d. 
w  stolicy i w województwach — uwagi  i dodatki  — 
Wojew ódz tw a dawne z k tó ry ch  teraźnieysze po­
w s t a ł y — Polska podobcern panowaniem.  Podzia ł  
kraju,  pod panowaniem Aus tryackiem,  P ru sk iem  i 
Saukiem. Podział  kra ju  na dyecezye i dekanaty — 
Arcli idyecezya warszawska ,— Dyecezye,  tychże 
w szczególności, , dekanaty,  rozległość, granice — 
Seminarium główne — Seminaria dyecezalnc;  z do ­
datki em kiedy i przez kogo takowe założone zosta-
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ły ,  oraz przez kogo są zarządzane — Zgromadzenia 
duchow ne i k lasz to ry— W y k a z  ogólny dyecezyy 
daw nych  z k tó rych  teraźnieysze powstały; kiedy i 
k to  je ustanow ił—Czas zaprowadzenia w iary  chrze- 
ściansko-katolickiey do Polski, oraz czas nastania 
n iek tó rych  wyznan niekatolickich lub  niechrze- 
ściańskich. Czas nastania różnych sekt w  Polsce 
dzisiay w teyże nieznaydująeych się—. Uwagi, obja­
śnienia i t. d. Tablica I I .  K olum na na lewo —  
W y k a z  miast królew stw a polskiego podług podzia­
łu  kra ju  na województwa, obwody i p o w ia ty  N a_
zw iska miast, odmiennie niekiedy pisane. Dodatki 
uwagi i t. d. K olum na śrzodkow a— Miasta każde­
go w szczególności ludność, co do chrześcian, ży ­
dów i t. d. Liczba domów, m urow anych, d rew nia ­
nych ; summa assekuracyyna,liczba jarmarków w r o ­
ku; targów w  tygodniu i t. d. Kolum na na praw o— 
Tabella  porównawcza ludności miast kró lew stw a 
polskiego. W y k a z  m ias t ,  każdego województwa
w  szczególności podług porządku abecadłow ego__
w si do rzędu miast wyniesione ; miasta na w iey -  
skie osady zamienione; czas, w k tórym  te odmiany 
nastąp iły . Miasta polskie, w  niemieckim języku od­
mienne mające nazwiska — TJwaga o nazwiskach 
województw,obwodów i powiatów—T abella  ogólna 
l iczby miast, podług podziału kraju, na wojewódz­
tw a, obwody i powiaty. Tablica  I I I .  W y k a z  o- 
gólny rozległości i ludności kró lew stw a polskiego— 
T u  w yra ża  się każdego w ojewództwa w szczególno> 
sci pow ierzchn ia  w  m ilach  kw a d ra to w ych , ilość 
tey ze , p o d  rolam i, łą ka m i i  t. d. — Ilo ść  obwodów , 
pow iatów , gm in , p a r a fiy  — L iczb a  m iast narodo- 
w ych ,p ryw a tn ych , ogół — L ic zb a  w si narodowych, 
p ry w a tn y c h , ogół — L iczb a  domów m ieyskich \ 
W ieyskich, m urow anych , drew nianych  — L udność  
co do p łc i  m ę ic zyzn , n iew iast; co do w yznań  K a to ­
lików, Greków i  t. d. Co do wieku: popisow ych, w y­
sz ły  ch z  la t popisow ych, n iedoszłych  la t pop iso ­
w ych. Co do stanu: szlacheckiego, g m innego  i  t. d. 
W y k a z  liczby mieszkańców podług ich sposobu do
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życia. — T u w yra ża  się porządkiem  abecadiow ym , 
ile je s t xv ka id em  w ojewództw ie a rch itek tów , aku- 
szerów, a p teka rzy  i  t. d. W y k a z  ilości bydła  — wy­
kaz. ilości wysiewu i zbioru zb o ża— wykaz stanu 
f a b r y k —.w ykaz  szpitali,  więzień,  poczt,  domów 
rzędowych, summy assekuracyyney.  Tabel la  do­
chodów i wyda tków krółewstwa polskiego — Do- 
chbdy stałe, niestałe z dóbr i lasów rządowy ch  i t. 
d . —> wydatk i  korony — władz, wyższych,  komrnis- 
syy rzędowych i t. d. — Tabel la  ogólna ludności; co 
do języków, co do w ia r y .— Tabel la ogólna przemy­
s łu  krajowego. — Ogółowe obliczenie wesz łych i
wys złych przedmiotów do Rossyi, Aust ry i  i t. d  .
W y k a z  konsumpcyi  stołecznego miasta W a r s z a ­
w y ,  ilość i wartość produktów,  roczna, miesięczna, 
i t. d. Tablica I f f .  W y k a z  kościołów paraf ia lnych 
i fi l ialnych krółewstwa polskiego, podług podziału 
kra ju ,  na dyecezye i dekanaty.  — Rol legia ty,  para­
fie przez zakonników zarzędzane. Klaszto ry  i zgro­
madzenia duchowne płci  męzkiey i  żeńskiey,  po- 
rzędkiem abecad ła .— Czas zaprowadzenia n iek tó ­
r y c h  zgromadzeń duchow nych do Polski ,  ich cel  i 
zatrudnienia.  Nazwiska starszych czyli  przełożo­
n y c h  klasztorów i zgromadzeń duchownych,  płci  
obojey. Kol legia ty ,  klasztory i zgromadzenia du­
chowne, zniesione czyli suprymowane:  porządkiem 
województw.  — O Jezui tach;  cel  i czas ich  us tano­
wienia,  k iedy do Polski  przybyli ,  gdzie mieli swe 
kollegia; k iedy zniesieni, k iedy przywróceni .  In -  
s ty tu ta  chrześciańskie niekatol ickie — kościoły i 
parafie,  wyznania Greko-Rossyyskiego,  Ewangel ic-  
ko-Augsburgskiego i Ewangelicko-Reformowane­
go. — lns ty tu ta  niechrześciariskie. — Domy modl i­
t w y  wyznania Moyżeszowego i Mahometańskie-  
go. —W y k a z  ogólny liczby katedr ,  dekanatów,  kol- 
legiat, kościołów parafialnych i f i l ialnych,  semina- 
ryy  dyecezalnych i zgromadzeń ducho w ny ch  , po ­
dług porządku dyecezyy. — W y k a z  ogólny zgro­
madzeń duchownych istniejących, podług porząd­
ku abecadłowego.  — W y k a z  takichże zgromadzeń
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d u c h o w n y c h  zniesionych czyl i  s u p r y m o w a n y c l i ___
W y k a z  a b e c a d ło w y  miast ,  ws i  i t. d. w  k t ó r y c h
zna ydu ją  się k la sz to ry  i zgromadzenia  d u c h o w n e ----
T a b lica  V .  W y k a z  ab e c a d ło w y  znacznieyszych  
miast ,  wsi  i t d. k r ó le w s tw a  polskiego,  obeymujący 
wszystko ,  cokolwiek  w  t a k o w y c h ,  czy te ln ika  lub  
podróżującego ,  u w agi  godnem bydź może. —* B i t w y ,  
oblężenia ,  se y m y ,  zjazdy,  ko ni e d e ra c y e ,  t r a k t a t y  
pokoju i t. d. po rząd k ie m  abe c a d ło w y m  podłu g  n a ­
z wisk  miast  i wsi,  z dod an iem  wszędzie roku ,  k ie ­
d y  jakowe w y p a d k i  zaszły.  — Ta be l la  ogólna abe-  
cad ło w a znacznieyszych miast  k r ó l e w s t w a  po ls k ie ­
go, w yk azu ją ca  w  skróceniach  , czem ta kowe  w e  
względz ie  po l i t yc zny m  lub  r e l i g i y n y m  są z n a k o ­
mi te .  __ T u  się  w yra ża : c z y  m ia s to  je s t  w o jew ódz-
/'dem , obwodowe ui lub p o w ia to w e  rn. c z y  je s t  m ie j ­
scem  zg ro m a d ze ń  g m in n y c h , t r y b u n a łu , kornm is- 
s y i  w o je w ó d zk ie j , sądu  krym in a ln eg o , p o l i c j i  p o ­
p r a w c z e j  lub p o ko ju  ; s zk o ły  w o je w ó d zk ie j , w y ­
d z ia ło w e j  lub p o d  w y d z ia ł  o w e j , — K a te d r y , s e m i­
n a r i u m , d e k a n a tu  ła c iń sk ieg o  lub g r e c k ie g o .—  
D o d a tk i ,  ob jaśn ien ia  i  t. d. — T ab l i ca  ta, jest jak­
b y  D y k cy o n a rzem  jeograf ioznym,  i d o pe łn ie n i em  
tego wszys tk iego ,  co w  ta b l ic ach  po pr z e d n ic z y ch  
lu b  wyrażon em  by dź  nie mogło, lub  pod inn ym  t y l ­
ko  względem umieszczonem zostało. — l a b e ł l a  o-  
s la tn ia  co się tycze  m i a s t ,  co ko lw ie k  we w zg lę ­
dzie po l i tycznym lub r e l ig iyn ym  o t y c h  wiedz ieć 
n a l e ż y  (a co, g d y b y  sposobu tabe l la rycznego  nie u-  
żyto,  i c i em n ie y  i obsze rn iey  u łożonem by dźby  m u ­
siało) w szys tkko  to czytelnio w i k r ó t ko  i jasno w y ­
stawia.

Dzie ło  to, k tórego  d r u k  w k r ó t c e  uk ończony m 
zostanie;  kosz tować  będz ie  razem z mappą ,  na p a ­
p i e r z e  w e l in o w y m  ru b l i  s rebr .  4. na papierze  w o ­
d n y m  ru b l i  s rebr.  2 . N a byw aj ący  b i l e t ó w  na toż 
dzieło,  p rz e d  zupe ł nem  uko ńczeniem  d r u k u ,  o t r zy ­
mu ją  e xe m pl a rze  p ie rw sz e  po ru b l i  s re br .  5. d r u ­
gie po z ł .  poi. i o . B i le ty  wspomuione  znaydują  się 
w kantorze  d r u k a r n i  A.  Gałęzowsklego ,  w sk ładz ie
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Dal T r  ozzo, w  xięgarniach Gliicksberga i Zawadz­
kiego, oraz w Sklepie ubogich.

K r a j o z n a w s t w o .
=  Z w ied zen ie  gór H im a la ya .  Doktor  G erard, 

którego bra t  juz przebiegł  te góry z pożądanym 
skutkiem , niedawno zwiedzi ł  dolinę S u ley  i u-  
czynił  nader  c iekawe postrzeżenia w  tern miey- 
scu,  k tóre jest otoczone naywyższemi  kul i  ziem- 
skiey wyniosłościami,  i przytem jest naywyższym 
punktem,  zamieszkanym na ziemi. G łówny m je­
go podróży celem było, zaprowadzenie w a k cy n y  
w  Tybecie. Zdaje się, iż przesądy Raj ab a przeszko­
dzi ły  mu do uskutecznienia tak chwalebnego za ­
miaru.  Podług dokładnie uczynionych obserwa-  
cyy baroinet rycznych,  wieś,  w którey miał  swóy 
pobyt ,  leży 14,700 stop wyżey nad pow ierzchnią  
morza.  Tymczasem,  w miesiącu październiku,  ba­
ro m e t r  se lkowy wskazywał  tam zrana,  8 ° 53* w y ­
żey zera; promienie słoneczne czyniły we dnie u- 
p a ł  *hieznośny, ą wody jezierne i rzeczne w nocy 
pokry te  l o d e m , zostały z niego uwolnione o go­
dzinie drugiey z południa.  Za pomocą sztucznego 
pokrapiania i przez działanie c iepła  słonecznego, 
zbierają na tey  wyniosłości  nadzwyczayney b a r ­
dzo piękne żniwo zboża, którego niwy  naywyższe 
są na 14,900 stop. Doktor  G erard  mieni  takoż 
bydź rzeczą podobną do prawdy,  ze uprawa mo­
że się posunąć aż do 16 lub 17,000 stop wysoko- 

/ ści. Kozy, chowane w tey krainie,  są naypiękniey-  
gze w' tych stronach; należą do gatunku wy dają ­
cych wełnę szalową.

Na wyniosłości i 5,5oo stop, podróżny znalazł 
konchy kopalne,  k tóre leżały w niewielkiey od­
ległości od skał  wapiennych,  na wars tach g ra n i ­
tu i łupku. Ryłyto  wyciski ,  jednoklapki (univalves) 
i twory  walcowate długie i wcale niepospolite.

Na północ granicy K un a u a r , dosyć blizko od. 
kamiennego mostu, Doktor  G erard, wzniósł się do 
30,000 stop, nie przebywszy wiecznych śniegów.



O godzinie j, z południa termometr setkowy po*, 
kazywał 2° 7 8 1 wyżey zera, a barometr 361 mil- 
limetrów, czyli i 3 cali 4 liniy barometru dawne­
go. Pomimo tok wielkiey w yniosłości, działanie 
słońca było nieznośne, chociaż w cieniu powietrze 
okazywało się mroźnem. W idok krain, postrzega­
ny z tego mieysca, był wspaniały i straszny: sło­
w y  trudno go opisać. W ędrow nik  spodziewał się 
dostrzedz jeszeze terrytoryum chińskiej, lecz za­
ledw ie mógł widzieć granicę jego wysoką, spie­
k ły  i opustoszałą. Byłato linia gór obnażonych i 
przepaścistych , na których zaledwo dostrzegano 
gdzie pasmo śniegu. Jednakże, każda miała pewien  
kąt wysokości o kilku minutach, ałbo około pot­
s'opnia, te zwłaszcza, które były w znaczney od­
ległości:  co A^ynosiło naymniey 21,000 stop nad 
powierzchnią morza.

Krąy ten przy tym nie jest wolny od exekucyi  
podskarbich państwa chińskiego. Wdelu Manda­
rynów przebiegało wówczas tę granicę, w celu 
wybierania podatków i zamknęło strażami wszy­
stkie przeyścia gór . ażeby krajowcy nie uciekali. 
Jeden z tych Mandarynów, który zdawał się bydź 
przeznaczonym do strzeżenia podróżnika angiel­
skiego, okazał mu wiele uprzeymości; darował je­
mu pewien gatunek meduzy skamieniałey, znad 
brzegów jeziora M ansarauor , a następney wiosny, 
odwiedził go blizko tego sławnego i czczonego 
mieysca.

W  tey odległey i przez tak długi czas niedo- 
stępney uczonym europeyskim krainie, P. G erard  
poznał dziwnym sposobem jednego z nayśmielszych  
filologów, jakich kiedy mogła wspomnieć liisto- 
rya. Jestto Węgrzyn, nazwiskiem Csoma de K o ­
ro?. W ędrow ca ten, wyjechawszy z Transylwanii  
w  roku 1819, zwiedził Wołoszczyznę, Bulgaryą i 
łiomąnią; dostał się morzem do Egyptu, był w Sy-  
ryi, i drogą Bagdacką przyjechał do Persyi. Zaba­
wiwszy kilkanaście miesięcy w Teheranie, ruszył 
daley ku śrzadkowi Azyi, przez Ghorazan, JJocha-
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rę, K a b u l, K aszcm ir  i L adah , dokąd przybył  w r o ­
k u  1822. Obrał  mieszkanie w K unaurze , w T yb e­
cie w klasztorze Kanamskim,  gdzie żył  między za­
konnikami  wyznania lamajskiego. Celem,który osią­
gnąć pragnie z lak odważną wytrwałością,  jest. p o ­
znanie języka tybetańskiego i obeyrzenie bibliotek 
tego kraju,  które są utrzymywane, w klasztorach. Za* 
brawszy ścisłą znajomość z jednym, wielce uczo­
nym l am ą ,  uczyni ł  wielki  postęp w li teraturze 
tybetańskiey.  l lok temu, jak prawie ukończył  grani- 
inatykę i s łownik języka tego kraju,  uważanego za 
kolebkę rodu ludzkiego.  W  tych nieznanych k r a ­
inach odkrył  encyklopedyą,  zawartą we 44 tomach, 
t raktującą o naukach i sztukach.  Część medyczna 
tego ogromnego dzieła obeymuje pięć tomów. W i e l -  
k a  ilość drukowanych dokumentów,  zachowanych 
w  archiwach klasztornych,obiecują wiele p ięknych 
wiadomości  dla historyi  i geografii. Wiadomo już, 
że sztuka litograficzna kwitnie  od niepamiętnych 
czasów w głów nem mieście i yb ct u ,  ze oraz użyto 
-jey do wystawienia na szcsciudziesiąt tablicach,  a- 
natomii różnych części ciała ludzkiego.

Zdaje się, iż nauki i kunszta,  unikając tyrani i  
kas ty braminów,  opuściły równiny  It idoslanu i 
schroniły  się w  góry niedostępne Tybetu ,  gdzie do­
tychczas dzieła ich zostały zagrzebane i nieznajo­
me reszcie świata.  [Globe.)

— G w a ty  mala. Gwatymala  obfituje w nader  pię­
k ne i malownicze mieysca. Im  więcey zbliżaliśmy 
się ku miastu s to łecznemu,  tym bardziey kra ina 
ta przybierała okrzesanszą postać. Każde  pole od­
dzielone było od drugiego płotem z chrus tu  plecio­
n ym  lub żerdzianym, k tóry oznaczał, iż ziemia już 
pewną ma wartość swoję. Podjeżdżając ku stolicy, 
widzieliśmy mnóztwo bardzo pięknych za miastem 
domków,  ogrodów i gruntów,  zasianych koszenil- 
lą. Była już prawie  godzina 4 zrana: świeże i zdro­
we powiet rze,  przepełniało się woniami 5 klimat 
znalazłem zgodny z angie lskim, w nayśliczniey-



szych  dniach  c z e r w c a ;  d r o g a ,  k tó r ą śm y  jecha l i4," 
p rzec in an a  b y ła  pagór kami  i dol inami  ; wszędz ie 
rozśc ie la ły  się p r z e d  nami  świeże zieleniejące fą-i 
k i ,  a na od le g łym  poziomie  w idz ie l i śmy mias to ,  
k t ó r e  się wznosi ło  b i a ł em i  swemi  k opu ła m i  i w i e r z ­
ch ołk am i ,  b łyszczącemi  od promieni  s łonecznych;  
w y d a ł o  się nam ono w c a le  większern,  aniżeli  b y ­
ło  w  i s tocie,  z p r z y c z y n y  drzewr ga łęzi s tych ,  k t ó ­
r e  je zewsząd otaczają i mierzą  się z domami.  Po  pra-  
w e y  s t ron ie  p r z e b ł y s k i w a ł y  mimo nas gęste iasy ,  
u p r a w n e  gr un ta  i p r z y g ó rk i ,  s topniami  wznoszące 
się jedne nad drugiemi ,  póki ,  nakoniec,  w i e r z c h o ł ­
k i  ostatniego,  nie z l e w a ł y  się jakby  z s iniejącemi 
z da leka  A nd am i .  P o  l e w e y  rozciąga ły się obszer ­
ne ró w n in y ,  k o ły s a ły  się na ksz ta ł t  fal  mo rs k i ch  
zieleniejące n iwy ,  i zdała pogląda ły  t r z y  w y so k ie  
g ó r y , uw ieńc zo ne  o lb rz ym ie m i  d rzew am i  , k tó r e  
zd aw a ły  się z ża lem p a t r z e ć  na  otaczające siebie 
n izkie  kr zew in y .

S a n t - J a g o , g łó w ne  pięciu S ta nów -Z je dnoczo-  
n y c h  m ia s to ,  k tó re  formują  rzeczpospol i tą  G w a -  
tymalską ,  leży w  p u n k c ie  ś rzodkowym  rozległfey 
ró w n i n y .  Odnogi  góry,  p o k ry t e  k rzew ie m  i l asami,  
opasują miastu,  W' odleg łośc i  od t r zech  do s iedmiu  
mi l  , i s tawią  oczom przy jemny w id o k  w  k o ń c u  
k a ż d e y  z p ro s ty c h  ulic,  k tó r e  je przecina ją.  W y ­
niosłości  te, otaczające miasto,  naksz ta ł t  z ie loney  
f i ranki ,  służą, j akby  za od poczynek  oczom, u t r u ­
dzonym prorn ieńmi  słońca. D o m y  są n ie wie lk ie  i  
mają nie w ię cey  nad  18 l u b  20 stop wysokości ,  i 
ty lk o  jedno p i ę t ro .  T e n  ś rzodek ostrożności  p r z e ­
c iw  częstym w  k r a ju  t u t e y s z y m  t r zęs ien iom z ie ­
mi,  p r zep isa ny  został  p rzez  daw'nieysze u s t a w y  h i ­
szpańskie .  Ul i ce  dobrze  są w y b r u k o w a n e  i idą po­
c h y ł o ,  a po ś rzodku przecieka czys ty s t r u m ie ń  z zie- 
Jonemi brzegami .  Je s t t o  trzecia  stolica zbudowana  
w k r ó t k i m  czasie. P i e r w s z a  by ła  wzniesiona na 
szczycie wólkanu ,  w  k o ńc u  do l in y ,  g r an ic zące y  
z oceanem spokoynym.  Żył o  w  n iey  do siedmiu 
t y s i ę c y  fami l iy ;  ale to miasto obalone zostało przez



trzęsienie ziemi w  roku 1761. Drugie,  w y b u d o w a ­
ne nieco daley na północ, w  bardzo pięknem po­
łożeniu,  było  znowu zniszczone trzęsieniem ziemi  
•w 1775, i teraz została po niem tylko kupa gru­
zów, pod imieniem H n ly g v a .  S a n t-J a g o  leżące,  
daley od wólkanu,  nie podlega tak mocnym i czę­
stym ziemi trzęsieniom.

Obwód gwatymalski  znayduje się w  samym 
śrzodku międzymorza,  które między dwóma ląda­
mi amery kariskiemi oddziela ocean od morza spo-  
koynego; na południo-wschód graniczy z K o l u m ­
bią, na północ 1 zachód z M ex y k ie m ,  a od strony  
zatoki Hondurasskiey z niewie lką kolonią angie l­
ską Jiclizą .  Granice jego nie są jeszcze dokładnie  
oznaczone; jest on w  kształcie tróykąta,  i zawie­
ra w sobie 16,740 mil  kwadratowych powierzchni.  
W  śrzodku jego wznosi  się odnoga Kordyl ierów.  
Przez pośrzednictwo różnych rzek,wypły waj ących  
z tego łańcucha gór, a wpadających częścią do oce­
anu atlantyckiego , częścią do poł udniowego,  tu­
dzież za pomocą dw ó ch  jezior: JSikaragua  i H o n ­
duras.  spodziewają się odkryć  tu wodną komnm-  
nikacyą między temi dwóma morzami ,  co nad-  
zwyczayniehy p o w ię k sz y ło ,  już i tak pom yślny  
dla handlu,  stan Gwatymali .  Grunt z iemi bardzo 
urodzayny i sposobny do wydawania bardzo roz­
maitych płodow. Zresztą, rolnictwo znayduje się  
jeszczę w  nader nędznym s ianie; teyto właśnie  
przyczynie i obfitości srebra i złota, przypisać trze­
ba drogość zboża. .Liczba ludności  wre wszystkich  
pięciu obwodach wynos i do 2 mil ionów,  z któ­
rych na jeden obwód gwatymalski  przypada 35o,000. 
W S a n t-J a g o  l iczą mieszkańców 5o,ooo, a ińo.ooo 
w  głó wn yc h miastach czterech innych obwodów.  
Praw ie  piąta część ley  ludności składa się z B ia ­
ł y c h  i Kre oló w,  dwie  piąte z Indyan,  i jedna pią­
ta z pokoleń  zmieszanych. Porównywając Gw'aty- 
malę z innemi rzeczami-pospolitemi Ameryki  po-  
łudniowey,  autor przydaje następującą tablicę ich  
ludności i obszerności.
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M il kwadr, liczba mieszkań.
Nowa Hiszpania v5,83o. 6,800,000.
Gwatymala . . i 6y io .  2,900,000.
W enezue la  . . 63,700. 900,000.
G renada . . . 58,260. 1,800,000.
Chili  . . . .  i 4,24o. 1,100,000.
Buenos-x\yres . 126,770. 2,000,000.
P e ru  . . , . • i 2 , i 5o. i ,4oo,ooo.

A s t r o n o m  i j  a.
— P ew n y  Astronom z L a  P rovidence , w  S tanach- 

Zjednoczonych Am eryki-północney, utrzymuje, iż, 
za pomocą nowo-wynalezionego teleskopu , do­
strzegł plamy na słońcu, w  muieyszey lub  w ięk- 
szey liczbie, które, podług jego obserwacyi, pocho­
dzą z ogromnych obłoków, wychodzących z mnóz- 
tw a wólkanów , znaydujących się na tey  gwiaź­
dzie; gdy tymczasem X iężyc może bydź pokry ty  
wiecznym lodem i śniegiem. P lam y  Xiężyca uw a­
ża on za odcienia mórz lodowatych, a s łupy  p ira ­
midalne, które się dają postrzegać we śrzodku tey  
gwiazdy, za wierzchołki wygasłych wólkanów. P o ­
nieważ astronom ten żadney nie dostrzegł ch m u ­
r y  naokoło Xięźyoa,rozumie więc. iż ta gwiazda n ie­
m a żadney atmosfery, albo, jeżeli ma jaką, tedy  ta 
m usi bydź bardzo delikatna i nierozciągłą.

•— Jako  za rzecz nader osobliwą i ciekawą ga­
zety zagraniczne wzmiankują, że na lądzie A m e­
ry k i  niema żadnego obserwatoryum. Gazeta Que­
bec-S tar  (G w iazda K w ebecka ), w wyrazach cale 
tw ardych ,  użala się na takie niedbalstwo.

Z o o l o g i a .
—  W  N o w ym -Jo rku  pokazują kości jakiegoś 

zwierzęcia nadzwyczayney wielkości, a znalezione 
w dolinie rzeki M issisip i. Pom iędzy temi kościa­
mi znayduje się szczęka spodnia długa stop 20, sze­
roka 3, a wagi 1200 funtów (czyli 3o pudów). Szcząt­
k i  tego nieznanego zwierza w świecie p ierw iastko­
wym , leżały w głębi ziemi na 17 slop, a naresz­
cie w ydobytem i zostały za pomocą m achiny pa- 
row ey. ■ — ---------


